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CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed 
50 groszy, w tekście 55 gr., 
za tekstem 25 gr. OgJosze- 
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. drożę). 
Drobne ogłoszenia po 5 — 
10 groszy za wyraz. Naj­

mniej 1 zt.

Prenumerata wy- 
■ miesięcznie
«» & M

j)V( . edakcfłii pad młnistra-

V 0; ksudsMŚgoŃr. 8, tele- 
. 4^97,"1fcMSh imewkanl- a 

edalttora 6^92) telefon redak­
cji nocnej i drukarń 4-94.

D em o kra tyczn y  organ n iezależny

Wydawca: Hoiena ^ensiorska. — Red. odp.: Wiktor Monskrski.
F I L  JE ; Będzin, hotel Bew . 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki; 

Zdwiercle, Piłsudśk ?go 5, tel. 97.

ś. f  P-
Wanda z Kuderów

BŁASZCZYK
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona §w. Sakrasnentami, 

zmarła w d. 21 maja, przeżywszy lat 54.

Wyprowadzenie zwłok z domu przy ul. Kilińskiego Nr. 9 
iia cmentarz w Sosnowcu odbędzie się w dn. 25-go b. m., t. j. 
w środę, o godz. 4 po południu.

Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół 
i znajomych pogrążeni w nieutulonym żalu

Mąż i synowie.

Prac© komisji budżetowej.
WARSZAWA, 21. 5. (wł.). Ko­

misja budżetowa przyjęła budżet 
min. skarbu z poprawkami referenta, 
ponadto przyjęto wniosek posła
Wyrzykowskiego ( W y z w o l e n i e )  
o zwiększenie dochodów z podatku 
przemysłowego o 50 miljónów zł. 
oraz wniosek o powiększenie do­
chodów z cła o 20 milj. zł.

Komisja budżetowa dziś przed 
południem przystąpiła do głoso­
wania nad budżetem ministerjum 
skarbu w drugiem czytaniu. Jest to

ostatnia część całego preliminarza 
budżetowego. Po odbyciu głoso­
wania nad budżetem min. skarbu 
komisja przystąpi do trzeciego czy­
tania wszystkich części preliminarza 
i do głosówania nad kilkuset zgło- 
szoneml wnioskami rządu i posłów. 
Praca w komisji potrwa prawdopo­
dobnie jeszcze do środy, gdyż po­
za trzeciem czytaniem uchwalona 
być musi ustawa Skarbowa. Przed 
Zieloneml świętami budżet nie znaj­
dzie się na plenum sejmu.

Prowizorium na Upiec.

Hamburg zatruty śmiertelnym gazem
Kilkadziesiąt osób dogorywa.

S tra żac y  w m askach g azow ych  ratu ją  nieszczęśliw ych.

WARSZAWA, 21.5. (wł.) Jak sły­
chać z kół poselskich, dobrze poin­
formowanych o sytuacji parlamen­
tarnej, wobec przeciągających się 
obrad nad budżetem zachodzi mo­
żliwość, że budżet nie zostanie wy­
kończony w terminie do 1 lipca, 
lecz obrady przeciągną się do 10

lipca. Wobec.tego zajdzie koniecz-; 
ność uchwalenia prowizorium na 
miesiąc lipiec, gdyż 00 -•/.ęi-wca koń­
czy się, iak ‘-i>«*waione w
marcu prowizor um na cirugi kwar­
tał br., tj. pierwszy kwartał okresu 
budżetowego.

Ustawy podatkowe na plenum sejihu.
, HAMBURG, 21.5. Przy Hofeslra- 
sse w pobliżu portu, w składzie fos- 
genu, gazu, używanego podczas woj- 
hy do napełniania t. zw. Gelbkreu- 
^granaten, rozluźniły się wczoraj 
(wieczorem prawdopodobnie skutkiem 
iciepla wentyle od zbiorników, za­
wierających gaz o niezwykle trują- 
te j sile fosgen począł się ulatniać.

Wielu z zamieszkałych w pobli­
żu fabryki oraz pośród przechodniów 
zachorowało wskutek wdychania ga­
zu. Pięć osób zmarło.

Chmura fosgenu unosi się nara- 
jzie nad dzielnicą Wilheimsburg. Z 
(dzielnicy tej nadchodcą wiadomości 
o coraz to nowych zachorowaniach.

Straż ogniowa zaopatrzona w 
maski gazowe, usiłuje odeprzeć 
jphmurę fosgenu przy pomocy amon­
iaku. Telefonicznie zażądano z Ber­
lina dostarczenia większej ilości ma­
sek gazowych.

Ludność ogarnęła panika, ponie­

waż niewiadomo, w jakim kierunku 
zwróci się śmiercionośnna chmura.

Do godziny 2-ej nad ranem u- 
mieszczono w szpitalu St. Georg 52 
osoby. Tylko mała ich część prze­
żyje zatrucie.

W dzielnicy Vettel w pobliżu 
fabryki ewakuuje się całe grupy do­
mów. Ludność opuszcza swe mie­
szkania, ponieważ wszędzie wciska 
się niebezpieczny gaz. Ewakuowa­
nych umieszczono częściowo w ba­
rakach dla wychodźców lin ji okrę­
towej Hapag.

Strażacy, zaopatrzeni w maski 
gazowe, wchodzą do domów, gdzie 
fala gazu zaskoczyła szereg osób, 
które leżą bez przytomności.

Policja zamknęła całą dzielnicę 
dla ruchu kołowego. W pobliskich 
domkach wieśniaków zarekwirowa­
no mleko, którein lekarze usiłują 
ratować zatrutych.

WARSZAWA, 21. 5. (wł) Na ju- 
trzejszem posiedzeniu sejmu znajdują 
się m. in. trzy projekty ustaw podat. 
przedłożonych p r z e z  ministra 
skarbu sejmowi do uchwalenia. 
Wszystkie stronnictwa chłopskie 
zgłoszą wniosek o odrzucenie tych 
ustaw, gdyż zmiana ustawy o poda­
tku gruntowym i o podatku budyn­
kowym dotyczy przedewszystkiem 
wsi. Wniosek o odrzucenie niema

jednak szans przejścia i projekty 
ustaw odesłane zostaną do komisji 
skarbowej, która zajmie się ich roz­
patrywaniem. Jak słychać jednak, 
projekty tych ustaw nie .wejdą pod' 
obrady’ plenum sejmu, które zajmie 
się niemi dopiero prawdopodnie we 
wrześniu. Wobec tego zajdzie po- 
trzeba zebrania się sejmu z końcem 
września.

Bb yrzędnilc pocztowy bandytą.
KIELCE, 21. 5. (w ł) B. urzędnik 

pocztowy z Pińczowa, Ferdynand 
Simiński, w nocy w czasie biegu 
pociągu kolejki wązkótorowej w 
powiecie jędrzejowskim wtargnął 
przez otwarte okno do wagonu po­
cztowego w celu dokonania rabunku. 
Zastawszy w wagonie eskortującego 
urzędnika, Józefa Słabowskiego —- 
Simiński chwycił blaszaną bańkę

od o liw y i zadał nią kilka ^..uderzeń 
w głowę Słabowskiemu. Wskutek 
nawoływania o pomoc przez Sła- 

’ bowskiego, zatrzymano “pociąg, lecz 
sprawca zdołał tymczasem zbiec do 
laSu. Simiński został ujęty i odsta­
wiony do dyspozycji władz sądo 
wych. Słabowskiego w stanie cięż 
kim przewieziono do szpitala w 
Pińczowie.

Wybory do parlamentu
sejmów związkowych w Niemczech.

Król ^manullasf! w Turcji.
, BERLIN, 21.5. (wł.) Do godziny 
6 rano obliczone były całkowicie wy­
n ik i 51 okręgów wyborczych. Na 
Ogólną liczbę 55 nie obliczono jesz- 
fcze w 4 okręgach, w tern znajduje 
Bię Berlin i okręg pocztdamski. Soc­
jaliści otrzymali mniejwięcej 150 man­
datów, poprzednio — 151 mandatów, 
fetronnictwo niemiecko-narodowe 72 
pan., poprzednio — 111 man., cen­
trum — 60 man. poporzednio — 69, 
(niemiecka partja ludowa 92 man., 
[poprzednio — 51, komuniści 51 
pian., poprzednio — 45, demokraci 
>25 man., — poprzednio 52, bawar­
ska partja ludowa 16 man., poprzed-

tio — 19, partja gospodarcza — 25 
ian, poprzednio — 17, hitlerowcy 
jl5 man., poprzednio — 14, inne 

(drobniejsze listy prawdopodobnie

bez mandatów.
BERLIN, 21.5 (wł.) Na 25 okręgi 

wyborcze do sejmu pruskiego, obli­
czenia dokonano w 22 okręgach. 
Socjaliści uzyskali 114 man., utrzy­
mując w ten sposób dotychczasowy 
stan posiadania. Niemiecko-narodo- 
wi — 67 man., poprzednio 109 man., 
centrum — 59 man., poprzednio — 
81, niemiecka partja ludowa — 57 
man., poprzednio — 45, komuniści 
50 man., poprzednio — 45, demo­
kraci — 19 man., zamiast 27, zwią­
zek Lenina bez. mandatu, partja gos­
podarcza — 19 man., zamiast 11, hi­
tlerowcy — 10 man., zamiast 9, par­
tja niemiecko-hanowerska t. zw. gwel- 
fowie — 4 man., zamiast 6, mniej­
szości narodowe bez mandatu.

ANGORA, 21. 5. (wł) Prezydent 
republiki Ghazi wydał na cześć do­
stojnego gościa obiad, w którym 
wzięło udział 100 osób. W przemó­
wieniu swem prezydent podkreślił 
więzy historyczne, istniejące między, 
Turcją a Afganistanem, następnie' 
powodzenie obu narodów w Azji 
środkowej i koleje waik o wolność

I niepodległość. Odpowiadając na, 
przemówienie, król Amanullach wy­
raził radość z powodu swego po­
bytu w Turcji, oraz zaznaczył, że 
stosunki między Turcją i Afganista­
nem były zawsze laki?, że można  ̂
tu mówić o 2 ciałach jednakowych 
i jednej duszy.

17-ta loterja państwowa.
1 k lasa  —  2 -g i dzień.

WARSZAWA, 21.5. (wł.)
Zł. 55.000 nr. 7515,
Zł. 2.000 nr. 144407.
Zł. 1.000 n-ry: 17488 145371.
Zł. 500 n-ry: 102258 110615 111932 

■ Zł. 400 n-ry: 102119 116031.

Zł. 500 n-ry: 19767 25157 39547 
52740 79465 145964.

Zł. 200 n-ry: 5237 9896 19162 
26709 31067 33253 41540 46720,
47808 50717 65983 65696 69727
79463 116040 122664 ;125075 129492 
136850 146672 149561.
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— Klub stronnictwa chłopskiego 
zgłosił do komisji administracyjnej 
projekt ustawy o zmianie nazwisk, 
będących wyrażeniami hańbiącem i i 
nie licującemi z godnością człowie­
ka. W edług tego projektu obywatel 
posiadający takie nazwisko, ma pra­
wo na zmianę go bez żadnych trud­
ności i bez ponoszenia jakichkol­
wiek kosztów. Zezwolenie na zmia­
nę nazwiska dotyczy także żon i 
dzieci petenta, które w chwili zez­
wolenia nie doszły do pełnoletności. 
Ustawa obowiązywałaby na całym 
obszarze Rzplitej w ciągu lat 10 i 
pow 21-zonoby wykonanie jej mini­
ster •••n spraw  wewuętrznych.

— O rgan nacjonalistów niemiec­
kich w G dańsku «Danziger Allge- 
meire Zeifung« atakuje w sposób 
gwałtowny socjalistów  i liberałów 
niemieckichza ich dążenia porozumie­
wawcze w stosunku do Polski, przy- 
czem organ nacjonalistyczny stara  
się z tego powodu dyskredytować 
polityków tej parfji wobec ludności 
Gdańska.

Zdaniem dziennika nacjonalistycz­
nego, wszelkie dążenia porozumie­
wawcze w stosunku do Polski są  
zbyteczne i niepotrzebne, albowiem 
Polska nie pragnie żadnego porozu­
mienia a dąży tylko do opanowania 
wybrzeża bałtyckiego p o p r z e z  
Gdańsk.

— Odbyły się  obrady rady na­
czelnej związku napraw y Rzeczy­
pospolitej. Przyjęto rezolucję, stwier­
dzającą potrzebę tworzenia obozu,

Gry by s ta ł się  mocnem oparciem
realizacji program u haseł mar-

załka Piłsudskiego.
W związku z tern rezolucja wy­

suwa konieczność konsolidacji istnie- 
;ących grup demokratycznych, przy-

:em wymienia się związek napra­
wy Rzeczypospolitej, partję pracy. 
NPR lewicę i grupy ludowe BBWR.

— Socjaldem okrata donosi, iż na 
litewskiej stacji pogranicznej janisz- 
ki do pociągu berlińskiego, którym 
jechał belgijski charge d’affaires w 
Rydze bar. Seiis Fauson z pewnym 
dyplomatą amerykańskim, wkrocźy- 
kilku pijanych policjantów litewskich, 
którzy w brutalny sposób  dokonali 
rewizji bagażu dyplomatycznego. 
Kiedy dyplomaci protestowali prze-

vko temu policjanci oświadczyli, 
-e «W aldemaras pluje na dyplom a­
cję^ jeden z policjantów podczas 
rewizji dostał torsji i zniszczył u- 
branie dyplomaty.

B isp ing  uniew inniony  w  p ro ­
cesie  w zw iązku  z  ek sp e ­

dycją k a rn ą .
— Z W arszawy donoszą: W so ­

botę 19 bm. sąd  apelacyjny wileń­
ski na sesji wyjazdowej w Grodnie 
rozpatryw ał spraw ę uniewinnionego 
w II instancji ordynata Bispinga, któ­
remu inkryminowano szereg czynów 
przestępczych z  czasów gdy w ro­
ku 1918 i 1919 sta ł w Grodzień- 
szczyźnie na czele t. zw. ekspedycji 
karnej, która m iała na celu zapro­
wadzenie porządku wśród m as w 
tym okręgu. S ąd  apelacyjny po wy­
słuchaniu przemówienia prokuratora 
oraz obrońców wydał wyrok, na 
podstaw ie którego ordynat Bisping 
zosta ł uniewinniony. W motywach 
sąd  apelacyjny zaznaczył, iż" Bis- 
oing działał w wypadkach inkrymi­
nowanych z pobudek czysto-obywa- 
telskich 1 patriotycznych.

S tra sz n a  frag ed ja  ro d z in n a .
— We czwartek 17-go bm. póź­

nym wieczorem m iasto Łęczyca 
w strząśnięte zostało  w iadom ością o 
strasznej trageaji rodzinnej. Urzęd­
nik miejscowego starostw a 30-letni 
Józef Henryk B ałaban po sprzedcze 
ze sw ą żoną M arją wydobył w unie­
sieniu rewolwer i położył trupem 
swą żonę, później maleńkie śpiące 
w kołysce dziecko, a następnie przy­
łożywszy rewolwer do skroni, sam

i ,®ls pozbaw ił życia. .__^

E xpose min. spraw  zagra­
nicznych p. Zaleskiego w sej­
mowej komisji spraw  zagranicz­
nych było — jak pisze „Gazeta 
Poranna"—wielką rewją owoc­
nych wysiłków rządu pomajo- 
wego na terenie m iędzynarodo­
wym, dokonanych na przestrze­
ni dwu lat ostatnich.

Byłoby bezcelowem powta­
rzać fakty, które przypomniał 
w zwięzłem sprawozdaniu mi­
nister.

C o najbardziej charaktery­
zuje przebyty okres, jaki kie­
runek kreśli odbyta przez Pol­
skę droga w czasie tak sto ­
sunkowo krótkim, a tak obfi­
tym w wypadki?

Rząd marsz. Piłsudskiego 
stanął przy sterze w momencie 
dziejowym niezwykle dla m ło­
dego państwa polskiego groź­
nym. Zniechęcone podupadłe 
na duchu społeczeństwo prze­
bywało ciężką niemoc krańco­
wej niewiary we własne siły. 
Hydra korupcji szczerzyła bez­
czelnie zęby, szydząc z prawa 
i sądów. S tan gospodarczy 
kraju budził najpoważniejsze 
obawy, — powszechny bezwład 
i apatja odbierały wszeiką wia­
rę w rychłą naprawę. Nieży­
czliwi dla nas sąsiedzi wróżyli 
nam upadek.

Ale nowi ludzie, którzy sta­
nęli u władzy, przynieśli ze 
sobą tak wielkie zasoby ener- 
gji i dobrej woli, że świat cały, 
rychlej niż można było przy­
puszczać, zrozumiał znaczenie 
dokonanej w Polsce przemia­
ny. Nowe, orzeźwiające prądy, 
przeszły wzdłuż i wpoprzek 
przez ziemię polską i naród 
odzyskał utraconą wiarę w 
siebie.

Przemiany sięgały w życie 
nasze tak głęboko, że obcy 
obserwatorzy i kronikarze na­
szych stosunków nie mogli po­
pełnić błędu i ocenili je nale­
życie. Rozpoczyna się faktycz­
ne odrodzenie Polski i z dnia 
na dzień rośnie zaufanie do 
niej zagranicy.

Uzyskujemy niebawem po­
czesne miejsce w radzie ligi 
narodów i stajemy w rzędzie 
pierwszych. Polska staje się 
ważkim czynnikiem w polityce 
międzynarodowej, a z biegiem

W ypadek len wywarł przygnę­
biające wrażenie w miasteczku.
Z jazd  b. leg jon istów  odbędzie  

się  w  P io trkow ie .
— Dnia 13 bm. odbyło się w 

Piotrkow ie walne zebranie związku 
b. legjonistów okręgu Piotrkow skie­
go  pod przewodnictwem prezesa 
związku, p. M arjana Hudeca.

Na wniosek red. Pluty zapadła 
jednomyślna uchwała w sprawie 
zaproszenia tegorocznego zjazdu o- 
gólno -  polskiego legjonistów do 
Piotrkowa, jako grodu, ze wszyst­
kich miafs polskich najściślej i naj­
serdeczniej związanego z  ideą i tra­
dycją legionową.

W związku z tą uchwałą, w naj­
bliższym czasie ma się  udać spe­
cjalna delegacja do głównego za­
rządu związku legjonistów w W ar­
szawie i do m arszałka P iłsudskiego 
celem uzyskania ostatecznej decyzji.

czasu, prowadząc nacechowaną 
największem umiarkowaniem i 
najlepszą dobrą wolą politykę 
pokojową, coraz bardziej umac­
nia swe znaczenie i wj5ływy.

Milkną złośliwe gadki o po­
brzękiwaniu szabelką, nie znaj­
dując u nikogo wiary.

Pod naciskiem dyplomatycz­
nym Polski Litwa odwołuje 
stan wojny z nami i pod pre­
sją przychylnej dla nas opinji 
publicznej świata, rozpoczyna 
z nami rokowania. Nawet sto ­
sunki z Niemcami zatracają po ­
woli dawne cechy napięcia.

W iększość rządów poprzed­
nich umiała wszystkich draż­
nić, ze wszystkimi zadzierać, 
ale z nikim nie potrafiły uło­
żyć normalnych stosunków, ani 
wewnątrz, ani nazewnątrz. P o ­
zostałe po nich fatalne dzie­
dzictwo likwidują powoli rządy 
m arszałka Piłsudskiego.

Największem sukcesem mo­
ralnym tych ostatnich na are­
nie światowej było jednogłośne 
przyjęcie przez ligę narodów 
polskiego wniosku o potępie­
niu wojny zaczepnej. Na ustach 
niejednego trzeźwego dyploma­

ty igrał wówczas uśmiech po­
błażliwości dla wniosku pozba­
wionego, jak się zdawało, 
wszelkiego praktycznego zna­
czenia.

Realna rzeczywistość obala 
wszakże to fałszywe mniema­
nie. Stany Zjednoczone podej­
mują naszą inicjatywę i na jej 
podłożu rozpoczynają szeroką 
akcję pacyfistyczną, która ma. 
zabezpieczyć cały świat przed 
klęską wojny.

I dziś już bez ironicznych 
uśmieszków i pobłażliwych gie- 
stów rozważają dyplomaci wzo­
rowaną na polskim wniosku 
genewskim propozycję Kelloga. 
Na równi z wielkiemi m ocar­
stwami otrzymuje ją również i 
Polska.

Przedwczesnem, oczywiście, 
byłoby przesądzać wyniki tej 
akcji, niemniej Polska zajmuje 
w niej poczesne miejsce.

Ubiegłe dwa lata dają nam 
w sumie znaczny dorobek. 
Weszliśmy w sam  środek krzy­
żujących się interesów i wpły­
wów na międzynarodowej wi­
downi politycznej i zyskujemy 
dla siebie coraz większy respekt.

W alny z jazd  de lega tów  w S o sn o w cu .

Jl

W dpiu 20 maja br. odbyło się 
w sali zjednoczenia zawodowego 
polskiego w Sosnow cu przy ulicy 
M arjackiej 1 XI doroczne walne 
zgrom adzenie delegatów polskiego 
związku zawodowego pracowników 
przem ysłowych i handlowych w o- 
becności licznie zgrom adzonych de­
legatów i zaproszonych gości.

Zebranie zagaił prezes zarządu 
głów nego związku p. W łodzimierz 
Grunwald, podkreślając, że w jede­
nastym  roku istnienia organizacja 
w ykazała znaczny postęp.

Na przew odniczącego powołano 
p. Bolesław a Bm osarskiego z Nie­
miec, na asesorów  pp. S . Kaukasa 
z Ostrow ca, T. Dobrowolskiego z 
Grodźca, L. M aciejewskiego z Kato­
wic, A. Schm idta z  Bielska i R. 
Czaputę z  Jaworzna; na  sekretarzy: 
pp. M. W inklerównę i S . Kucharza.

N astąpiły  powitania ze strony 
przybyłych gości, przyczem w imie­
niu bratniego polskiego związku 
pracowników przemysłowych, biuro­
wych i handlowych w Katowicach 
powitał zgrom adzonych prezes, p. 
Ludwik Maciejewski, podkreślając 
coraz bardziej zacieśniające się 
węzły pomiędzy obiema organiza­
cjami, które w miarę ujednostajnie­
nia ustaw odaw stw a społecznego' na 
sąsiadujących ze sobą terenach co­
raz bardziej zbliżają się, aż wreszcie 
niewątpliwie zleją się w jedną 
całość.

Nadto obecny_był przedstawiciel 
zakładu ubezpieczeń pracowników 
umysłowych w Królewskiej Hiicie 
p. naczelnik Szczur, przedstawiciel 
związku urzędników prywatnych w 
Bielsku, p, Ą. Schm idt, m iejscowego 
oddziału związku farmaceutów pra­
cowników p. Boiewski i związku 
majstrów fabrycznych pp. L. Pawii- 
czek i Kulawik.

Po odczytaniu i zaakceptowaniu 
porządku obrad przewodniczący u- 
dzielił g łosu prezesowi związku, 
który w ygłosił, obszerne spraw ozda­
nie z działalności.

Spraw ozdanie wykazuje znaczny 
rozrost organizacji, który przejawił

się zarówno w pomnożeniu się licz­
by członków blisko o 1000, jak 
również otwarciu szeregu nowych' 
placówek związkowych. Ożywienie 
tempa życia związkowego jest zna-, 
mrenne i św iadczy o wzroście u- 
świadom ienia w śród rzesz pracow-j 
niezych. W spraw ozdaniu zawarto 
przegląd prac poszczególnych od­
działów, z którego wynika, że we' 
wszystkich placówkach zw iązkow ych' 
prowadzona była intensywna p raca ., 
W spraw ozdaniu podkreślono rów­
nież ważne wydarzenia na polu u-i 
sta woda wstwa społecznego, a mia-i 
nowicie wydanie szeregu ustaw  s o ­
cjalnych, które przyczyniły się w; 
znacznej mierze do polepszenia bytu, 
pracowników oraz wyrażono czyn­
nikom rządowym  uznanie za załat-' 
wienie tej kwestji. ,

Jak wynika ze spraw ozdania, or-; 
ganizacja bierze udział w ruchu o-i 
gólno-pracowniczym, będąc człon-' 
kiem federacji Z. Z. P. U. Szereg' 
poczynań federacji u czynników rzą-j 
dowych został uwieńczony pomyśl-j 
nym wynikiem. Spraw ozdanie, wy-j 
kaziijące znaczny rozwój organiza-j 
cji, przyjęto hucznemi oklaskami. j 

P o  obszernej dyskusji uchwało-/ 
no wniosek, wyrażający zarządowi) 
podziękowanie za intensywną pracę.

W dalszym ciągu przyjęto spra- . . .
wozdanie kasowe i w niosek kom isji
rewizyjnej o udzielenie zarządowi 
absolutorjum oraz uchwalono preli-J 
m inarz .budżetowy.

W czasie zarządzonej przerwy/ 
nastąpiło  zdjęcie fotograficzne u-' 
czestników zgrom adzenia.

W dalszym ciągu rozważono sp ra­
wę budowy domu związkowego.! 
Imieniem komisji budowy domu zło-j 
ży ł spraw ozdanie p. Bolesław SrncH 
sarski. Ze spraw ozdania wynika,^ żęj
związek dysponuje placem oraz flip-!
duszem, wystarczającym  na rozpo , 
częcie w bieżącym roku budowy) 
domu. Po  wysłuchaniu sprawozda-; 
nia uchwalono upoważnić zarząd 'do 
przystąpienia do budowy dom u 
związkowego w granicach sumy z¥. 
509.000-~oraz „do zaciągąnia na tęp
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©cl pożyczek hipotecznych na plac 
(i dom związkowy. Polecono rów- 
iiiież zastanowić się  nad opodatko­
waniem członków na budowę domu.

W dalszym ciągu przystąpiono 
ido wyboru władz, przyczem wybra­
n o  w drodze uzupełniające} do za­
rządu głównego 9 członków oraz 
. w pełnym składzie komisję rewizyj- 
fhą, jak również sąd koleżeński. Wy- 
p ik i wyborów podamy w dniu ju­
trzejszym.

Po uskutecznieniu głosowania 
W ygłosił obszerny referat sekretarz 
generalny związku p. Wiktor Kośció­
łk i ,  wspominając o pracach związ- 
fku i wskazując, że mimo, iż w ro- 
fku bieżącym, zwłaszcza na polu u- 
fetawodawstwa społecznego zostało 
(bardzo wiele osiągnięte, należy jed- 
(nak rozwinąć intensywną akcję o 
czdobycte dalszych ustaw, a miano­
w ic ie  o umowach zbiorowych o roz- 
(Jemstwie, o ochronie (związków za­
wodowych i przedstawicielstwie pra- 
oowniczem. Aby akcja ta mogła

wydać pożądane rezultaty, należy 
pomnożyć szeregi związkowe i dla­
tego zarząd główny wszystkich 
członków do rozwinięcia jaknajszer- 
szej akcji propagandowej w celu 
rozszerzenia kadr związkowych.

W dalszym ciągu uchwalono re­
zolucję, zwracając się do rządu o 
jaknajrychlejsze wprowadzenie w 
życie wvżej wymienionych ustaw o- 
raz wzięcie w obronę rzesz pracow­
niczych przed nadrgierną eksploata­
cją oraz uniemożliwianiem przez 
czynniki nieprzychylne ruchowi pra­
cowniczemu pracy społecznej, jak 
również rezolucję, żądającą zorgani­
zowania odrębnego ubezpieczenia 
chorobowego dla pracowników umy­
słowych i przyłączonego do ogól­
nego ubezpieczenia, jakie oparte 
jest na przepisach dekretu z dnia 24 
listopada 1927 r. o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych.

Po załatwieniu kilku spraw for­
malnych obrady zakończono.

Na odbytem w Częstochowie 
(przed kilku dniami w lokalu stow. 
Jkupców polskich zebraniu przedsta­
w icieli chrześćjańsktch i żydowskich 
(Organizacyj gospodarczych, postano­
w iono  zwołać do Częstochowy na 
tdzień 27 maja b. r. zjazd delegatów 
(Województwa kieleckiego.

Zjazd zapowiada się świetnie i 
^prawdopodobnie obszerna sala stra- 
|ży  ogniowej z trudem pomieści set- 
|ki delegatów z całego województwa, 
fehrześcjańskie i żydowskie organi- 
fzacje rozesłały zaproszenia do pó­
łsłów i senatorów, dążąc do popar­
cia postanowień zjazdu autorytetem 

(elektów szerokich mas ludności.
Najlepszą charakterystyką zadań 

^zjazdu jest poniższy list wysłany 
fjprzez sfow. kupców polskich w Czę­
stochow ie do posła ziemi częsfo- 
/dhowskiej p. Janusza jedrzejewicza:

»Uderzone, jak obuchem, kupiec- 
>ftwo, droby przemysł i rzemiosło, 
(niewspółmiernie do istotnych obro- 
ftów  wyznaczonym podatkiem prze- 
j myślowym (obrotowym), zruinowa- 
!«e przytem materialnie samem istnie- 
Iniem tego podatku, widząc, że wszel- 
{•kie dotychczasowe akcje zostały  
(przez  czynniki miarodajne zlekce- 
fważone, zmuszone jest do sam oo­
brony i-w szczęcia energicznych po­
czynań, rezultatem których musi być

.Zjazd gospodarczy woj. kieSeekiego.

i

całkowite zniesienie podatku prze­
mysłowego.

W tym celu miejscowe organi­
zacje gospodarcze zwołują na dzień 
27 maja r. b. zjazd delegatów wo­
jewództwa kieleckiego, a pragnąc 
być w najbliższym kontakcie z przed­
stawicielami instytucyj prawodaw- t  
czych i zdobyć sobie tą drogą ich 
współudział na terenie sejmu i se­
natu, zwracają się do J. W. Pana 
Posła za naszem pośrednictwem z 
uprzejmą prośbą o niezawodne wzię­
cie udziału' v/ omawianym zjeździe, 
co, z jednej strony, doda zjazdowi 
właściwej powagi, z drugiej strony, 
da możność J. W. Panu zapoznać 
się z fragicznem zaiste położeniem  
finansowem, w jakiem znajduje się 
handel, przemysł i rzemiosło.

Z identyczną prośbą zwracamy 
się do posła Guyka i senatorów 
Gaszyńskiego i Góreckiego; organi­
zacje żydowskie zapraszają również 
swych posłów i mają pewność, że 
przybędą, dlatego tern goręcej pro­
simy o przyjazd, by nieobecność Ich 
nie była fałszywie komentowana.

Ufni, że pan poseł do prośby 
naszej łaskawie przychylić się raczy, 
prosimy o podanie dnia i pociągu, 
którym J. W. Pan ma zamiar przy­
być do Częstochowy«.

jSgf/5 .

KINO

„OAZA”
| S o sn o w ie c .

.......... J

Od poniedziałku 21 maja r. b. i dni następne

Król wilków
dramat sensacyjny.

W roli głównej pies L O R D .

KINO

„Nowości”
B ędzin .

Od poniedziałku 21 do niedzieli 27 maja b. r. 
Arcydzieło w 10 akt. oparte na głośnej powieści MAXA BRODA

Zdobywca Serc
(MOSKWA LWÓW)

W rolach gł.: Iwan Mozżuclrin, Mary Philbin i N igel dc Brulier. 
Nad program: K om edja w  2-ch  aktach.

KINO

„CORSO”
Będzin.

.

Od wtorku 22 do niedzieli 27 maja r. b. włącznie

CYRK 1
komedja w 9-ciu aktach.

N ad program :

W pogoni za sensacją
arcywesoła farsa w 2-ch aktach.1..................................... - -
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Poszukiw acze skarbów 
profanują groby.

Pod Ojcowem rozkopano grób z  r. 1808.
Istnieje pewna klika ludzi, którzy 

poszukując skarbów podziemnych 
rozkopują grobowce, kurehany, sta­
re kaplice przydrożne, figury i sta­
re drzewa, pod któremi mają się 
znajdować rzekome skarby i kosz­
towności. Szczególnie czynione są  
takie poszukiwania w okolicy Ojco­
wa, — gdzie jak głoszą .plotki — 
zakopane być mają skarby, pocho­
dzące z czasów powstań.

Niedaleko Ojcowa na polach 
będkowskich od niepamiętnych lat 
znajduje się  na wzgórzu kurchan 
w którym pochowani są bracia 
Bzowscy, niegdyś dziedzice obszer­
nych włości w Będkowicach. Do te­
go kurchanu dobrali się onegdaj- 
szej nocy jacyś obwiesie, którzy po 
rozkopaniu ziemi i przebiciu muru 
z kamienia, dostali się dc wewnątrz. 
Zaalarmowana policja ojcowska 
skonstatowała w grobowcu nieład,

pomieszanie spróchniałych desek 
dębowych z trumny ze szczątkami 
zwłok, a raczej kości i próchna. 
Zachowała się  jeszcze w całości 
tabliczka miedziana z napisem: »Ht- 
jacenty Bzowski umarł dnia 19 li­
stopada 1808 r.«

Czy w grobowcu faktycznie były 
jakie przedmioty, ustalić nie można 

• było. Wśród tamtejszej ludności 
krążą od dawna pogłoski, jakoby 
w mogile tej miały być ukryte skar­
by, lecz z miejscowych ludzi nikt 
nie miał odwagi grobowca sprofa­
nować, aż doczekano się zawodo­
wych poszukiwaczy skarbów. Z dwo­
ru będkowskiego dzisiaj niema śla­
du, obszary dawne bowiem dwor­
skie posiadają włoścjanie w drob­
nych działkach. Dalsze dochodze­
nie w tej sprawie prowadzi jeszcze 
policja ojcowska.

C e la  
f  w ię z ie n n a .

kami naszej rodziny. W y o tem nie 
wiecie, lecz ja zbadałem wszystko  
i mam prawo twierdzić, że gdyby  
teraz panna de Lucenay umarła, cały 
majątek przeszedłby na nas dwóch...

— Czy być m oże?
— Jestem tego pewny...
I, w idząc ździWienie moje, dodał...
— Pomyśl o tem... a nadewszyst- 

ko zachowaj dla siebie wyłącznie tę 
wiadomość...

Wyznaję, że przez kilka dni czę­
sto myślałem o słowach Lea... lecz 
wkrótce potem inne myśli, inne za­
jęcia pochłonęły cały mój umysł i 
zapomniałem o nich aż do dnia, w  
którym mi je sam Leo przypomniał.

— Czy kiedy pomyślałeś książę 
o sprawdzeniu słów  brata?

-— Nigdy! — odparł książę.
— Jednak należało ten punkt 

wyświetlić.
— N iew ięle mnie to w ów czas ob­

chodziło... Przybyłem do Francji z 
innemi uczuciami. W iedziałem nie­
określenie, że jakieś węzły pokre-

(Jfest biednym Jub bogajtym, przecież w ieństw a, istnieją między dwiema ro­
nię zostaniesz jego spadkobiercą? dżinami i to było dla mnie dosta-

66.
—  M ilczysz— rzekłem nakoniec. — 

^Czy sądzisz, że ten majątek, który
b ęd zie naszym, nie jest dostateczny...

Leo podniósł żyw o głow ę, bez 
uśmiechu, lecz z jakimś złowrogim  
wyrazem.

Nasz ojciec jest bezwątpienia bo­
gatym —.rzekł—lecz wiem, że w  kra­
ju niezbyt od nas odległym, są da­
leko znaczniejsze fortuny, w obec  
których nasze wydają się tylko bar­
dzo skrpmnemi.

— Gdzie? — spytałem.
—  Na, Bourbon, szczególniej po- 

•iadłości barona de Lucenay.
W ybuchnąłem śmiechem.
— -I c ó ź  ćig to może obchodzić, 

odparłem, czy baron de Lucenay

to chcesz powie-
— lito  wie?
—  Go przez 

dfcieć?
Leo zbliżył się do mnie.

Podczas rdwoIucjN-TT-^rz^l^--.

tecznem...
Nastąpiła chwila milczenia, na­

reszcie pan de la Chataigneraie ode­
zwał się.

— W istocie, położenie nader
Luicenayłówie schronili się do Indji j  dziwne... lecz nie w idzę innego ra- 

^BawarH. związki małżeńskie z człon- tunku prócz ujęcia Lea...

— To właśnie mnie przestrasza 
—  wtrącił książę.

— A  jednak musisz się, książę, 
temu poddać... bo nieszczęśliwy  
wkrótce wpadnie w nasze ręce.

— To byłoby okropne.
— Lecz to właśnie osw obodziło­

by społeczeństw o od jednego z naj­
szkodliwszych jego członków.

Książę powstał.
— Raz jeszcze, wybacz, panie 

sędzio, że nadużyłem twej cierpli­
wości; oddalam się stąd, wprawdzie 
z pewną ulgą, jaką mi sprawiło mo­
je wyznanie, lecz również niespo­
kojny jak poprzednio.

Skłonił się i wyszedł, odprowa­
dzony do drzwi przez sędziego.

— Mauguin, czy słyszałeś kiedy 
dziwniejszą historję?— zapytał tenże, 
gdy pozostali sami.

— Nigdy, panie sędzio, wyznaję.
— Czy przynajmniej opow ieść  

księcia przekonała c ię?
— Bynajmniej.
— Jakto?
— Ale, panie sędzio, proszę cię, 

nie wydawać ostatecznie wyroku o 
tej sprawie... dopóki nie dostarczę 
cl innych, pewnych dowodów.

— I spodziewasz się mieć je z 
zeznań Tibarta?

— Tak.
— Dobrze... możesz odejść, Mau­

guin, podziwiam twoją gorliw ość i nie 
chcę jej zniechęcać... lecz lękam się.

Buvard powstał.
— Być może, panie sędzio, że 

mylę się, ścigając uporczywie ślad 
daremny, lecz muszę iść ao  zamie­
rzonego celu, choćbym miał w idzieć 
na końcu dzieło me bezow ocnie zni­
weczone.

I, oddaw szy ukłon sędziemu śled­
czemu, w yszedł z gabinetu.

Na ulicy wsiadł w dorożkę i ka­
zał zawieźć się do pawilonu. Było 
już koło piątej i Tibart powinien  
był się obudzić...

Franciszek blady, z błędnymi 
oęzami, drżącemi rękoma, otworzył 
drzwi.

— A! chodź pan, chodź prędzej, , 
— wyrzekł, w idząc Buvarda — od 
kilku godzin ledw ie żyję.

— Gdzie doktór?— przerw. j- 
vard żywo.

— Nie był jeszcze.
— A  chory?
— Al chory, właśnie o niego ( 

chodzi, wyobraź sobie pan...
Buvard odepchnął lokaja, w biegł / 

do pokoju i krzyknął, prawie osza- f 
lały. )

Tibard zesztywniały, martwy, le­
żał na łóżku. N ie żyłl

c. d. n.

fet
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Fabryka sztucznego Jedwabiu w ̂ Syszkowi© 
została zamknięta.

Dziwne postępowanie zarządu fabryki
W dniu 1 m aja robo tn icy  fabryki 

sztucznego  jedw abiu w  M yszkow ie 
ze względu na św ięto  robotn icze 
n : n  ; i i  do pracy. Dyrekcjia fa-

, aczkolw iek w iedziała dobrze, 
jo tn ic y  będ ą  św iętow ać, jednak- 

p rzygofow ała pracę.
Ż  pow odu nie staw ienia się  ro ­

botników  do  p racy  w edług  tw ierdze­
n ia dyrekcji-, fab ryka iakoby  po ­
n io s ła  pow ażne straty . W  konsek ­
wencji za rząd  fabryki u su n ą ł kilku­
dziesięciu  robotników .

W obron ie  usuniętych robotników

stanęli so lid arn ie  pozosta li robo t­
nicy. P om iędzy  robotn ikam i a za ­
rządem  fabryki na  tem tle w ybuchł 
pow ażny konflikt.

K ilkakrotna interw encja inspek­
to ra  p racy  nie doprow adziły  do p o ­
żą d an eg o  w yniku, w obec czego  za­
rząd  fabryki p o stan o w ił w dniu 
dzisiejszym  u su n ąć  w szystk ich  ro ­
botników  i zam knąć fabrykę n a  czas 
n ieograniczony.

P ozbaw ionych  p racy  zo s ta ło  600 
robotników .

nadużycia w urzędzie celnym 
w Sosnowcu.

Nowe aresztowania urzędników i przemytników.
D ochodzenie w sp raw ie  nadużyć 

v urzędzie celnym  w S o sn o w cu  daje 
g y n ik i nadspodziew ane. N ie będzie 
o rzesad y  w tem, jeżeli pow iem y, że 
funkcjonariusze urzędu  celnego tw o­
rzyli zo rg an izo w an ą  grupę, b io rącą  
żyw y udzia ł w  akcji przem ytniczej. 
Z araza  c iągn ięcia  korzyści ze szk o ­
dą sk arb u  paiistw a nie om inęła n a­
wet naczeln ika urzędu celnego w 
S o sn o w cu  w oso b ie  W acław a Me­
dyńskiego .

M edyński b y ł w ydelegow any na 
p rzeciąg  sześc iu  tygodni do Łodzi,

aby  zastąp ić  chorego  naczelnika 
łó d zk ieg o  urzędu celnego. Do Ł odzi 
też u rząd  p rokurato rsk i w S o sn o w ­
cu w y s ła ł po lecenie aresztow ania 
M edyńskiego. P rzew ieziono  go  do 
S o sn o w ca  i o sad zo n o  w areszcie.

D alsze śledztw o doprow adziło  
w dniu w czorajszym  d o  aresztow a­
n ia  szeregu  o só b  zam ieszanych  w tę 
aferę. A resztow anym i s ą  tu urzęd­
n icy  kolejow i, o raz  przem ytnicy. 
N azw iska aresztow anych  o sób  trzy- 
n ane  s ą  n araz ie  w tajem nicy.

Policja sosnowlcka górą!
Dzięki jej schwytano groźnego bandytą na Śląsku.

O  d łuższego  czasu  poszuk iw ała  
policja w ojew ództw a ś lą sk ieg o  o- 
s ław lo n eg o  bandyty  A leksandra  W i- 
lim a z G oduli, liczącego  lat 22, k tó ­
ry d o k o n a ł szeregu  napadów  rabun­
kow ych i m orderstw . N areszc ie  w 
nocy  z  dnia 18 na 19 m aja r. b. 
specja lna patrol, kom isarjatu  C hro - 
paczów  natrafiła  na  kryjów kę b a n ­
dyty, znajdującą się  na kolonji G ui- 
dofa k o ło  C h łopaczow a. B andy ta  
zauw ażył n adchodzący  patrol i p o ­
czął go  ostrzeliw ać, ran iąc  ciężko 
posterunkow ego R oberta  P o lczyka 
w praw ą pierś.

W czasie, g dy  koledzy zajęli się  
ciężko rannym , bandy ta  zbiegł. Z a ­
alarm ow ano tym czasem  w szystkie 
okoliczne kom isariaty  o raz  w ezw a­
no na pom oc szk o łę  policyjną z Ka­
towic. K oło czw artej nad  ranem  
w yśledzono poąow nie d ru g ą  skryt-
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kę bandyty, k tó ra  zna jdow ała  się 
w C hropaczaw ie . U lokow ał s ię  on 
w kurn iku  tak, że nie m ożna było  
g o  za jść  z  tyłu, on za ś  m óg ł trzy­
m ać w szystk ich  p o d  obstrzałem . 
P rzy stąp io n o  do  oblężenia bandyty , 
w k tó rego  toku p o n ió s ł ranę w n o ­
gę posterunkow y Przybyła.

W obec bezcelow ości dalszego  
n arażan ia  życia  posterunkow ych, 
sp ro w ad zo n o  w ciągu  dnia z  S o  ­
snow ca posterunkow ego, w praw io­
nego  w rzucanie bom b gazow ych. 
P o  rzuceniu przez tego  fachow ca 
gazow ej bom by m orderca  w yrzucił 
b row ning  i w yszed ł z  kryjów ki” p o ­
czerni policja ujęła g o  natychm iast. 
B ył on n ap ó ł przytom ny, skutkiem  
dzia łan ia  gazu. W  tym stan ie  o d ­
staw iono  g o  na posterunek  w C hro- 
paczow ie.

17.05 Komunikaty wydziału oświecenia 
publicznego.

17.20 Odczyt pi. „Śląsk w gospodarce 
społecznej i skarbowej Polski".

17.45 Transm isja koncertu popołudnio­
wego z Warszawy.

18.40 Rozmaitości.
19.— Komunikat harcerski.
19.20 Transm isja z teatru polskiego w 

Katowicach „Domek Tzech Dziewcząt" ope­
retka w 5-ch akt.

22.00 Sygnał czasu i kom unikaty PAT 
i sportowy.

22,50 T ransm isja muzyki tanecznej,

M ie jsk a  b ib l io te k a  i c z y ­
te ln ia  im. G ustaw a D aniłow skiego  
przy  ul. M ałachow sk iego  nr. 4 w 
S osnow cu , o tw arta jest codziennie, 
o p ró cz  niedziel i św iąt. K siążki wy­
d aje się  od  g. 17-ej do  20-ej, czy­
telnia pism  na m iejscu czynna jest 
c d  godz. l&^ej do  21-ej.

R A D I O .
W torek 22 — m aja

K A T O W I C E .
16.25 Komunikaty polsk, z 

gosp. woj. śl,
16.— Transm isja odczytu z W arszawy.
16.40 Lektura w języku obcy ni,

: zeszeń

Ogólna.
(o) K o n k u r s y  n a  w y n a la z k i .  

P o lsk a  tw órczość w ynalazcza nie 
b y ła  do tychczas d ocen iana  przez 
czynniki, k ierujące naw ą ż y c ia .g o ­
sp o d arczeg o , gdyż w skutek  braku  
odpow iedniego  kierunku w pracy 
naszych  w ynalazców , tryum fuje bez- 
p lanow ość i b rak  o rgan izacji. '

N ależy sk o n sta to w ać  ten fakt, że 
poczęści w ina tkwi róv/nież w trud­
n ości znalezienia d ró g  do  naw iąza­
n ia s ta łeg o  kontak tu  z  codziennem i 
potrzebam i życia  i w  zapoznan iu  
p rzez p rzem ysł i handel ich obro tu  
i zdo lności konkurencyjnej.

Dzięki g ronu  osób , zgrupow anych

ideow o p rzy  m iesięczniku  »W yna- 
lazki i odkrycia«  (W arszaw a B rack a  
18), k ilka pow ażnych firm zdecydo­
w ało  s ię  poszkuk iw ać now ości na 
d rodze  konkursów  dla w ynalazców .

S cze g ó ły  p ierw szego  konkursu  
niebaw em  będą  o g ło szo n e  we w spom ­
nianym  m iesięczniku.

(o) K a p itu ła  o d z n a k i  h o n o r o ­
w e j „ O r lę ta "  p o stan o w iła  w przy- 
p cd a jące  1 0 -c io le c ie  obrony Lw ow a 
w tym roku  zm ienić do tychczasow ą 
odznakę, tem więcej, iż obecna jest 
już zupełn ie  w yczerpana. Z e zm ianą 
o d zn ak  i dyplom ów  przeprow adzi 
ew idencja »O rląt« rów nocześn ie śc i­
s łą  w eryfikację tak, że od  tej chwili 
odznaczen ia  te będą  m ogły  p o s iad ać  
jedynie o soby , rzeczyw iście do  tego 
upraw nione. T ylko  te odznak i będą 
w ażne, k tó re na  s tron ie  odw rotnej 
będą m iały  w ybity nap is  »E w iden- 
cja O rląt«, num er porządkow y i od ­
pow iedni gm erk, dyplom y zaś  o- 
k rą g łą  czerw oną pieczątkę. z,e w zglę­
du na śc iś le  określony  term in wy­
m iany odznak  .i dyplom ów , należy 
zg ło szen ia  k ierow ać p od  adresem : 
»E w idencja O rląr« — Lw ów  ul. Ko- 
ra ln icka nr. 4 —  parter.

Z Sosnowca.
(s) R e k o r d o w a  n ie d z ie la .  Zw ięk­

sza jący  się  codziennie n ak ład  »E x- 
p resu  Z ag łęb ia«  o s iąg n ą ł w ub ieg łą  
niedzielę reko rdow ą liczbę. W  dniu 
tym, tj. 20 bm, p ism o n asze  ro zesz ło  
się  w 18 tysiącach  egzem plarzy, w 
so b o tę  zaś ub ieg łą  biliśm y 13.700 
egzem plarzy. S ą  to rekordow e n a ­
k ład y  na terenie Z ag łęb ia , w najlep­
szych  bowiem  czasach  n ak ład  »3skry« 
d o s ięg a ł zaledw ie 15 tys. egzem pla­
rzy.

N a tą n iezw ykłą poczy tność  na­
szeg o  p ism a zw racam y uw agę pp. 
kupców , przem ysłow ców  i w ogóle 
w szystk ich  .tych, co  chcą co ś sp rze ­
d ać lub kupić, co szu k a ją  m ieszkań, 
p racy , p racow ników  i t. p.

P ism o  nasze jes t obecnie na jbar­
dziej rozpow szechnionem  dzienni­
kiem  w b. K ongresów ce i naw et wy­
daw nictw a łó d zk ie  p od  w zględem  
poczy iności rów nać s ię  z  nam i nie 
m ogą.

(s) P o s ie d z e n ie  r a d y  m ie jsk ie j .  
P len arn e  posiedzen ie  rady  m iejskiej 
m iasta  S o sn o w ca  odbędzie się  dziś 
dn. 22 bm. w sali posiedzeń  rad y  
m iejskiej, u lica W arszaw ska  6, o 
godz. 7 w ieczorem , z  następującym  
porządkiem  obrad:

1) U chw alenie w drugim  term inie 
w niosku  m ag istra tu  w spraw ie  n a­
bycia akcji elektrow ni okręgow ej w 
Z ag ł. D ąbrow skiem  i upow ażnienia 
m ag istra tu  do zac iąg n ięc ia  na  ten 
cel krótkoterm inow ej pożyczki w 
kw ocie 300.000 zł.

2) D alsze rozpatryw anie prelim i­
narza budżetow ego m ag istra lu  m. 
S o sn o w ca  na 1923[29 r.

(s) D e le g a c je  p r a c o w n ik ó w  u- 
■ m y ś lo w y c h  w  fu n d u s z u  b e z r o b o ­

cia . W czoraj do  biura funduszu bez- 
robocia z g ło s iła  s ię  delegacja p ra ­
cow ników  um ysłow ych, k tórzy zo ­
stali ostatn im  rozporządzeniem  min. 
p racy  i opieki społecznej z  dn ia 18 
bm. pozbaw ieni zasiłków .

D elegację p rzy ją ł k ierow nik  fun- 
„duszu  bezrobocia  p. Kwitniewski, 

k tóry  w y jaśn ił przybyłym , że .w o b ec  
w ydanego  rozporządzen ia  nie jest 
zdolny  nic w tej sp raw ie  zaradzić.

(s) N a  k o lo n jc  le tn ie . Z b ió rka 
uliczna u rządzona w Z ag łęb iu , na  
kolonje letnie dla dzieci z  N iem iec i 
G d ań sk a  cyfrow o p rzed s taw ia  się  
następująco: S o sn o w iec  . 1005 zł. 15 
gr., N iw ka 141 zł. i D ąbrow a 447 
zł. 52 gr.

(s) Z e b r a n ie  r o b o tn ic z e .  O neg- 
daj w sali ła^n i przy  kolonji wal­
cowni hr, R enard  o d b y ło  s ię  zeb ra ­
nie robotn ików  oddz. zw. zawód, m e­
talow ców  D ębow a G óra. P rzew od­
niczył R osa, przem aw iali: K aiaga, 
G rom czyk, Dębacz, A m anta i inni. 
M ów cy apelow ali do  żebranych  o 
greńsjalne w stępow anie d o  zw. za­
wód., następn ie  p o d an o  w niosek  o

uchw alenie następującyh  rezolucyj: 
1) ubezpieczenia robotników  na s ta ­
rość , 2) o za łożen ie  sąd ó w  p racy  
w  4-ch ok ręgach  Z ag łęb ia . Jan 
G rom czyk z g ło s ił w niosek  o niew y- 
danie w ładzom  sądow ym  p o sła  S o ­
chackiego . W ym ienione w nioski ze­
b ran i przyjęli jednog łośn ie . W niosek 
D ąbka o uw olnienie w ięźniów  polit. 
n ie z o s ta ł przyjęty. Z ebrani w licz­
bie o k o ło  60 o sób  po odśpiew aniu  
»czerw onego« rozeszli s ię  do  domu.

(s) P r z e d s ta w ie n ie  s z k o ln e .  W 
ub ieg łą  niedzielę w sali teatru  miej­
sk ieg o  staran iem  nauczycielstw a 
szk o ły  pow szechnej nr. 13 im. Ko­
nopnickiej w S osnow cu , dziatw a 
szko lna o d eg ra ła  trzyak tow ą bajkę 
iap o ń sk ą  pt. »W róbeI-M ikado« Re­
m igiusza K w iatkow skiego.

W ykonaw cy zasłu g u ją  na  ca łk o ­
wite uznanie za dobre pam ięciow e 
opracow an ie  ról i ich w ykonanie. 
H uragany  śm iechu sw ą kom iczną 
g rą  w yw oływ ała w rona, g ran a  p rzez 
K. T opio ła .

Na w yróżnienie zasługują: B re- 
nerów na, jasn ó w n a , F ajnerów na, 
R echnlców na i G riirthaum  — w rona  
karzełek.

S p ecja ln ą  uw agę w idzów  zw ró­
ciły  tańce w ozdobnych  kostjum ach 
w akcie 2 i 5-im  w w ykonaniu  
R echniców ny, K olenderów ny, Fajne- 
rów ny, C zarnów ny, Szczekock iej i 
Zaków nei.

R eżyserja sp o czy w ała  w rękach  
dr. B ilinżanki, artystk i dram atycznej.

R adości jaka panow ała  w śró d  
dziatw y na w idow ni n iep o d o b n a  o- 
pisać.

W ykonaw ców  o k o ło  50 o só b  hu­
cznie ok lask iw ano  i w n ag ro d ę  o b ­
rzucono łakociam i.

P rzed  przedstaw ieniem  chór 
szkolny  sk ład a jący  s ię  z 50 o só b  
pod  w ytraw nem  kierow nictw em  p. 
T ajchnerów ny w ykonał dwie p ieśn i 
»D obranoc« i «W itarny«. S o lo w ą 
parkę w p ieśn i «D obranoc« śp iew a­
ła  dźw ięcznym  i czysym  g łosem  
Jasnów na. O g ó ln a  harm onja chóru  
w ypad ła  dobrze.

Z d p racę  i s ta ran ia  w u rząd ze ­
niu tak  sym patycznej i pożądanej 
dla dziatw y szkolnej uczty arty sty ­
cznej należy s ię  k ierow niczce p. Ii. 
W ierzbickiej i g ronu  nauczycielsk ie­
mu serdeczne uznanie.

(s) N a g ły  z g o n .  W dniu 20 bm. 
zm arła  nagle w sw ym  m ieszkaniu  
M aria Lulja, lat 19, zam . (P io trkow ­
sk a  9). P rzyczyna śm ierci n ieznana.

(s) S k a z a n ie  m ię d z y n a r o d o ­
w e g o  k ie s z o n k o w c a .  A jzyk B eker- 
m ajster, lat 32, po  odbyciu praktyki 
k ieszonkow ca w S osnow cu , opero ­
w ał w r. 1913 kieszenie podróżnych 
w K atow icach, M ysłow icach, w B o­
chum  i s ied z ia ł w krym inale w Niem ­
czech. W r. 1919 uciek ł ze  szp itala  
w ięziennego, p rzy jechał do S o sn o w ­
ca, ożenił się  i o tw orzył zak ład  fryz­
jerski. W r. 1924 w yjechał na rob o tę  
k ieszonkow ą do L ipska, a następn ie  
do  Kolonji, gdzie  go  schw ytano  i 
sk azan o  na więzienie. P rzew ożony  
do kliniki ocznej w r. 1926 zb ieg ł i 
w rócił do  S o sn o w ca, gdzie  g o  n a  sk u ­
tek zaw iadom ienia w ładz niem iec­
kich aresztow ano. S ą d  okręgow y w 
S o sn o w cu  sk az a ł B eckerm aistra  na 
4 lata w ięzienia z  pozbaw ieniem  
praw.

(s) K ra d z ie ż .  A ntoni Z im ny 
(T arg o w a 18) zam eldow ał, że n ie­
znany  sp raw ca  sk ra d ł m arynarkę, / 
kam izelkę, zegarek  z ło ty  i dow ody 
osobiste .

Wyścigi 0 mis
■ klubu S. T. C.

W  niedzielę ub. o d by ły  s ię  do- / 
roćżne w yścigi S . T. C. o  m istrzos- , 
tw o kiubu.

W yścig  o d b y ł s ię  na szo sie  Ł a ­
g isza  -  B endusz na przestrzeni 50 ) 
kim.,, kończąc s ię  nieoczekiw anem  
zw ycięstw em  m łodego  zaw odnika 
E dm unda W ierzbickiego.

W biegu do półm ety zaw odnicy^, 
a  zw łaszcza p ierw sza g rupa , w al- ;

__
__

__
__

_



Is -
Nr, 1i9- « » •

czyli zawzięcie. W powrotnej dro­
dze tempo nieco osłabło, tak, że ża­
den z zawodników nie »wyrobił« 
czasu oznaczonego przez zw. pol­
skich towarzystw kolarskich, a tem 
samem nie zdobył tytułu mistrza 
klubu.

Jak już zaznaczyliśmy zwycięs­
two przypadło w udziale p. Edmun­
dowi Wierzbickiemu, który w do­
skonale obmyślonym finischu wysu­
nął się na czoło, przybywając do 
mety w 1 godz. 52 min., drugi przy­
był Józef Kasiński, w godz. 52 min. 
I 1 sekundę; trzeci — Sołtys Marjan 

iw 1 g. 52 min. 15 sek.; _ czwarty 
Koegler Lucjan—1 g. 55 min.

Po stosownych przemówieniach 
prezesa S. T. C., p. Pliskiego i wi­
ceprezesa, p. Levittoux zostały wrę­
czone zawodnikom w lokalu klubo­
wym nagrody. Zwycięski zawodnik, 

,p. Wierzbicki zdobył prócz złotego 
żetonu i puhar, ofiarowany zwycięz­
cy przez wiceprezesa klubu, p. Le­
vittoux.

Organizacja zawodów—jak zwy­
kle dobra—spoczywała w rękach p. 
Flfskiego, prezesa S. T. C. Wyścig 
utrudniał nieco wiatr i ulewny deszcz, 
jaki spadł niespodzianie za Siewie­
rzem.

Z Będzina.

(b) P osiedzen ie  sejm iku i w y­
działu . Dnia 25 tj. w piątek o godz. 
9 rano odbędzie się posiedzenie 
sejmiku będzińskiego z następują­
cym porządkiem obrad: odczytanie 

; protokółu z ostatniego posiedzenia;
’ wybory do rady wojewódzkiej; za­
ciągnięcie krótkoterminowej poży­
czki na czasowe zasilenie funduszu 
kasy będzińskiego związku komu­
nalnego; ustalenie taksy opłat szpi­
talnych w szpitalach w Siewierzu i 
:Będzinie; pożyczka w banku komu­
nalnym w związku z kupnem przez 
zrzeszenie gospodarczo-inwestycyj­
ne posesji przy ul.. Dobrej w War­
szawie; przymusowe ubezpieczenie 
płodów rolnych i wolne wnioski.

(b) S y n  aw snfu ru je  się z  m a­
tką . Sześćdziesięcioletnia staruszka 
Zofja Poeker ul. Paryska nr. 1 za­
meldowała policji, że syn jej Anto­
ni usiłował już kilkakrotnie wyrzu- 

r cić ją z mieszkania, bijąc jednocze­
śnie nielitościwie. Wyrodnym synem 
zajęła się policja.

(b) S y stem a ty czn a  k rad z ież  
na  cegielni. W cegielni Lewita E- 
frajma na Koszelowie, od dłuższego 

, czasu spostrzeżono systematyczną 
kradzież różnych przyrządów, potrze-

Krwawa zemsta.
16.

VI.
i

Głosy czytelników.
Pod adresem  ligi morskiej i rzecznej w Królewskiej Kucie

Ligą morska i rzeczna w Królew­
skiej Hucie organizuje wycieczkę 
nad morze dla członków i gości ze 
Śląska i Zagłębia.

W wycieczce ma wziąć udział 
tysiąc czterysta osób. Cały projekt 
wycieczki uważać należy za bardzo 
udatny, świadczy on bowiem o ży­
wotności towarzvstwa. Nie mogę 
jednak pom inąć omówienia celu wy­
cieczki. Celem wycieczki jest zwie­
dzenie miasta Gdańska. Tam się ma 
cała ekskursja zakwaterować i do­
piero z Gdańska czynić się będzie 
wypady po wybrzeżu. Do Gdyni ma 
się przyjechać statkiem i tam zaba­
wi się godzinę.

Nasuwa się mimowolne pytanie: 
dlaczego to wybrano za miejsce po­
stoju Gdańsk, a nie Gdynię? Co z 
tego wyniknie? Oto cały zarobek 
hotelowy, sklepów różnego gatunku 
pójdzie w ręce niemców w Gdańsku.
Czy nie lepiej dać zarobić gaynia- 
nom, polakom? Przez postój w 
Gdańsku podraża się wycieczkę.

Pozatem życie w Gdańsku jest 
droższe, wyzyskują też turystów na 
zmianie monet. Ten plan wycieczki 
uważam za błędny. Powinien on być 
tak ułożony, aby miejscem postoju 
była Gdynia, a nie Gdańsk. Z Gdy­
ni dopiero robić wycieczki po wy­
brzeżu i zwiedzać Gdańsk.

A może plan zakwaterowania 
1400 ludzi jest tak celowo obmyśla­
ny? Pragnąłbym wiedzieć, na jakich 
jest oparty przesłankach,..,

Twórcy wycieczki powiedzą mi, 
że nikt pana nie zmusza do wy­

jazdu... Tak! Ale twierdzę, że na to 
jest polskie towarzystwo, aby pra­
cowało dla swoich a nie dla gdań­
skich niemców, gdzie w restauracji 
rozmyślnie nie trzyma się polskiej 
obsługi, choć te restauracje żyją z 
polskich gości. Napychanie pienię­
dzy płynących z głębi kraju polskie­
go za pośrednictwem naszej orga­
nizacji, za jaką uważamy ligę m or­
ską i rzeczną, — gdańszczanom, 
przyczyni się do tem większej buty 
niemieckiej, którą zeszłego roku 
miałem sposobność zauważyć.

Z pogardą odnosili się niemcy 
do gości polskich, gdy zamawiali 
potrawy w restauracji po polsku... 
Podać—podali, ale się wyczuwało 
ich niechęć i pogardę. Przy płace­
niu—niemicc za dużego ogórka pła­
cił 40, a polak za mniejszego — 70 
centów gdańskich. Taka to jest po­
lityka gdańszczan

Nam 3ię wydaje, że wyższe 
względy nakazują głaskać niemców. 
Djabła nigdy nie ugłasźćże, trzeba 
mu pokazać Kielce, to prędzej zro­
zumie. Uważam, że czas jeszcze 
zmienić pian wycieczki, zakwatero­
wać ją w Gdyni, a nie w Gdańsku.

Niechaj to każdy rozsądny czło­
wiek rozważy, czy mam rację, czy 
nie. Jeżeli mię kto przekona, że ra­
cja jest po stronie gdańszczan, to 
bardzo chętnie swój kąt widzenia 
zmienię.

Z poważaniem
Juljan Z arzeck i.

Sosnowiec, ul. Niska 4.

V/ w alce z  n ieznajom ym .
Dopiero nazajutrz po tym zama­

chu samobójczym, p. Montaiglon

erzywołał w ięźnia do pierwszego  
adania.

Bernard wydawał się zniechęco­
nym jeszcze więcej niż dotyczas. 
Sędzia w idząc go  w  tym stanie u- 
padku sił fizycznych i umysłowych, 
spodziewał się, że zdoła nareszcie 
złamać tę  energję, i że młody czło­
wiek pod wpływem rozpaczy, od­
kryje przed nim swe serce. A le i na 
ten raz omylił się.

— W zywam pana do wyznania 
mi prawdy i dó odpowiadania z.ca- 
łą otwartością na moje pytania. Pań  
skie nazwisko?

' —  Bernard.
' — Nie masz pan innego?
i —  Nie  powiem  innego.
/ — Ile masz pan lat i gdzie się
Brodziłeś?

— Na drugie pytanie fn ie  odpo­
wiem, ponieważ odkryłbym kim je- 
etęm. Co zaś do mego wieku, nie 
v$oze żadnej przeszkody, Mam

. dwadzieścia sześć lat skończonych.

baych do wyrobu cegieł, a nawet 
ginęły i przewozowe taczki drewnia­
ne.

Zawiadomiona o powyższem po­
licja wszczęła energiczne dochodze­
nie, które zdołało naprowadzić na 
ślad jednego sprawcy kradzieży 
niejakiego T. Niciarza, stróża z ce­
gielni Landaua. U Niciarza znalezio­
no taczki i foremki do wyrobu ce­
gieł.

(b) A w anturn icy . Za awantury i 
bójkę uiiczną zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności sądowej Cz. Szo­
stek, St. Nalkiewicz i Gradzik, 
mieszkańcy Mydlić.

Natkiewiczowi podczas rewizji 
odebrano bagnet.

— Pańskie zajęcie?
— Nie mam żadnego.
— Czy potwierdzasz pan zezna­

nie swoje o zamordowaniu p. d’He- 
ribaud?

— Tak —  stanowczym tonem  
odrzekł Bernard. To ja go zabiłem.

—  Co pana skłoniło do zbrodni? 
Chęć kradzieży?

— Nie... Cóż mógłbym zabrać? 
Przecież w  obecności mojej znale­
ziono przy nim wszystko, co posia­
dał.

—  W ięc w  takim razie przez 
zemstę?

— Dla czego pan sędzia zapytu­
je napróżno, w iedząc, że nie mogę 
odpowiedzieć?

— Czy znałeś pan Jerzego d’He- 
ribaud?

— W idziałem go  tylko raz jeden 
w  życiu.

— Dawno to było?
—  Bardzo dawno.
— W ięc nienawidziłeś go pan 

zapewne?
— Być może.
— Co miałeś mu pan do zarzu­

cenia?
— Nic.
P. M ontaiglon nie objawił naj­

mniejszej niecierpliwości. Zapytywał 
i słuchał z zupełnym spokojem.

— N ie mogę — rzekł —  zapi­
sać powodu zbrodni, o  którą pan 
się oskarżasz. 'Gdyby sprawiedliwość

Z Czeladzi.
(c) E k sp lo a fo rz y  ś lą sc y  w 

S icm om . We wsi Siemonia na ko- 
lonji Młynki na gruncie Stan. No­
waka odkryto glinkę ogniotrwałą w 
dość dużej ilości. Dowiedziawszy 
się o tem Wojciech Kłafriera i Wa­
lenty Pawlak z Górnego Śląska, 
z a w a r l i  natychmiast u m o w ę  
na eksploatację. Pieniądze mieli 
przynieść na drugi dzień, lecz nie 
nie przyszli. Nowak zaś spostrzegł, 
iż umowę, która schowana była w 
komorze, ktoś mu skradł. Wyjaśnie­
niem sprawy zajęła się policja.

Z Dąbrowy.
(d) Z fow. p rzec iw g ru źlic zeg o . 

W niedzielę ubiegłą odbyło się w

Str. 5.
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Dąbrowie ogólne zebranie Iow. prze­
ciwgruźliczego, które rozwija stop­
niowo swą dobroczynną działalność 
ale przy b. ograniczonych, unduszacl' 
musi ją z konieczności ograniczać. 
W roku sprawozdawczym wydatko- 
no 5067 zł., które zebrano: ze skła­
dek 150 członkow, 592 zł., z imprez 
1475, subwencja departamentu zdro­
wia 2 tys. i magistratu 1000 zł.

Na rok bieżący preliminarz bu­
dżetowy przewiduje w wydatkach 
15.640 zł. Po załatwieniu wszystkich 
spraw odbyły się wybory. Do zarzą 
du weszli pp.: J. Ósetowski, dr. A 
Niepielski, dr. Barlicki, K. Zabierzow- 
śka, T. Trzęsimiech, J. Cupiał, Bąb- 
czyński, dr. Bednafżewski, J. Gajew­
ski, J. Nowak, W. Sobolewski 1 
Cmiełewśki.

(d) 200 źł. n a  b ib lio tekę. Na 
ostatniem posiedzeniu banku udzia­
łowego uchwalono , udzielenie sub- 
sydjum 200 zł. na zakup książek 
do bibljoteki gimnazjum im. Łuka­
sińskiego.

(d) K rad z ież  kab la . W nocy z  
dnia 20 na 21 bm. nieznany spraw­
ca skradł 56 mfr. kabla miedziane­
go będącego własnością byłej kop. 
Wojciechów.

Z Zawiercia.

(z) N ap ad  rab u n k o w y  pod 
S iew ierzem . W dniu 19 bm. zgło­
sił się na posterunek,p.p. w Siewie­
rzu Józef Dąbrowski lat 58, zam. w 
Koziegłowach i zameldował, że o 
godz. 22, gdy powracał z Ząbko 
po wypłaceniu pensji dróżn 
Wylątkowi, jadąc na rowerze szosą 
Mierzęcice Siewierz, w odległości 
5-ch kim. od Siewierza w  miejsco­
wości »Sucha« został zaczepiony 
przez 5-ch osobników, z których je­
den zepchnął go z roweru, drugi 
przystawił rewolwer do głowy, żą­
dając wydania pieniędzy. Przestra­
szony Dąbrowski oddał rabusiom 
posiadane przy sobie 20 zł., którzy 
po zrewidowaniu i nieznalezieniu 
większej sumy pieniędzy, udali  ̂się 
szosą w stronę Mierzęcic. P ościg  
zarządzony.

Z Ząbkowic.

(x) O d isk ry  z  p a ro w o zu . Dn. 
20 bm. o godz. 12, od iskry z pa­
rowozu, zapalił się w Ząbkowicach 
las państwowy (przy torze sosno­
wieckim). Ogień w zarodku stłumili 
funkejonarjusze policji i pracownicy 
kolejowi

znała pow ód m ogłaby wyznaczyć  
odpowiednią karę. Być może, iż w y­
obraźnia pańska czyni pana winniej- 
szym, niż jesteś nim w  rzeczyw isto­
ści. jeżeli popełniłeś pan tę zbrodnię, 
a mamy prawo powątpiewać, dopóki 
nie zdobędziem y dow odów  stanow ­
czych, to  dla czego nie chcesz pan  
wyznać nam pow odów ?

— Niech pan sędzia mnie zrozu­
mie. Nie mogę dać wyjaśnień tak  
dokładnych, nie zdradziwszy mojej 
osobistości. Postanowiłem  zaś nie­
złomnie, by ukarano mnie nie w ie­
dząc kim jestem.

— W ięc chcesz pan kary?
— Proszę o  nią.
— Galery czy gilotynę?
— W szystko mi jedńo. Gilotyna  

nie przestrasza mnie. Na galerach  
dłużejbym tylko cierpiał.

— I jedno i drugie bardzo nie­
pewne.

— Skoro przyznaję się...
— Mówiłem już panu, że samo 

wyznanie nie wystarcza.
— Sąd m ógłby przypuszać, że 

jestem niewinnym? — zapytał z 
dziwną boleścią.

— A  dla czegóż nie?
— To być nie może.
— Bardzo być może. I zapewne 

tak stanie się, jeżeli nie dowiedziesz 
pan swej zbrodni.

Potrząsnął g łow ą z n iedow ie­
rzaniem.

— Mam postaw ić panu' kilka py­
tań, a następnie pow rócę jeszcze do 
wyznania, które wydaje się panu  
tak decydującem, iż sądzisz, że w y­
starczy do potępienia cię. Czy po­
pełniłeś pan sam ow ą przypisywa­
ną sobie zbrodnię, czy też miałeś 
wspólników?

— Nie miałem w spólników  żad­
nych.

—  Być może, że otaczasz się pan  
tajemnicą dlatego, że chcesz ukryć 
przed sądem jakie występki daw­
niejsze.

— W  takim razie —  odrzekł 
Bernard z uśmiechem smutnym —  
zamiast dobrowolnie oddaw ać się w  
ręce sądu, bardzo łatw o byłoby mi 
ukryć się zagranicą.

— To prawda, oddałeś się pan 
sam i sędziow ie przysięgli uw zględ­
nią ten dow ód żalu... A le m oże  
chciałbyś się pan teraz cofnąć?

— Nie, nie! —•' odparł w ięzień z 
mocą —  byłbym gotów  uczynić to  
powtórnie.

— D la czegóż w ięc usiłowałeś 
pan odebrać sobie życie?

— Z rozpaczy. Bywają cierpie­
nia tak silne i tak wstrząsające u- 
mysłem, że chwilami pozbawiają ro­
zumu. W  takich to chwilach ludzie 
pozbawiają się życia.

c.d.n,
V- i

■ . r-
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został zaangażow any personel z pierszworzędnych firm stołecznych, 
wobec czego zarów no Sz. Panie, jak i Panowie zaszczycający nas 
swemi odwiedzinami, obsłużeni będą bez zarzutu ku ich zupełnemu 
zadowoleniu.

Z  poważaniem

Fr. f e z r m e r o ^ k  l Ł Lejman.

Z Olkusza.
Z e  sportu . »Vesta« — »Za- 

g k ...jn i:u «  2:3. W dniu 20 bm. od­
były się zawody na boisku w parku 
pod C zarną Górą w Olkuszu po­
między powyższymi drużynami. 
Gra ze strony »Zagłębianki« była 
wysoce niesportowa, ohfiływała u- 
myślnem podkładaniu nóg przeciv&£ 
nikowi, ubliżaniu gospodarzom l 
odgrażaniu się poszczególnym gra­
czom »Vesty«. Zachodziły wypadki 
publicznego ubliżenia sędziemu, za 
co zostało wykluczonych 2 graczy 
»7agłęhiankl« Kbzdra' i !*Taślaczyń- 
s Sędziował dobrze wykazując 
spo rą  dozę. zimnej krwi p. Trzaska. 
Publiczność oburzona była brutalną 
grą gości.

(olb P ech o w i myśliwi* ?W dniu 
20 bm, policja sławkowska odebra­
ła 4 :.strzelby z nabojami i rewolwer 
od 4-ch myśliwych z kolonjiTTiemce 
obok Strzemieszyc, a mianowicie: 
od Piotra Giełżeckiego, Piotra Pa­
pieża, Franciszka Dolała i Franci­
szka Polaka, którzy przyjechali w 
okolice Sławkowa na polowanie. 
|a k  się  okazało, 3-ch z nich miało 
tpozwoienie na broń z  roku 1925, a 
|eden z r. 1927. Na obecny rok

żaden z nich pozwolenia na broń 
nie posiadał.

(ól) K radzież z  p oc iągu . Po­
między Bukownem i Sławkowem z 
biegnącego pociągu niewyśledzeni 
złodzieje po zerwaniu plomby wy­
rzucili 2 worki gorczycy, 20 wiader 
ocynkowanych i jedną wirówkę. 
Dwa worki gorczycy znaleziono o- 
bok toru w lesie, pozostałe przed­
mioty złodzieje -zabrali ze sobą.

Z województwa.
(w) D la  kapelm istrzów . Waka­

cyjny kurs dokształcający (drugi) 
urządza dyrekcja szkoły muzycznej 
im. St. Moniuszki w Kielcach (ul. 
Tadeusza Kościuszki 2). Wobec li­
cznie zgłaszających się kandydatów 
przedłużono termin zgłoszeń do 
20 czerwca rb., poczem nastąpi zam­
knięcie listy.

KursiśCi przez czas trwania kur­
su (lipiec) dostają mieszkanie bez­
płatnie. Wykłady po 8 - 1 0  godzin 
dziennie. Wszelkie wyjaśnienia, pro­
spekty, program, regulamin za na­
desłaniem znaczka pocztowego przez 
zainteresowanych udziela chętnie 
sekretarjat szkoły. Inne pisma pro­
szone są o przedruk niniejszego.

Zycie gospodarcze,
G IE Ł D A .

Warszawa, 21.5.
(Warszawa d o k  8.89 
,N ow y jork'8.90 
L on d yn  43.55 
/Paryż 55.11 
(Wiedeń 125.42 
.Praga 26.417,
:W icchy 47.02 
Belgja 124.46 

.Szw ajcaria 171.847,
(Holandia 559.75 
-Doi. War. pr. obr. 8.897*

Tendencja:" utrzymana.

A K C I E .
Warszawa, 21.5.

f ank D yskontow y 155.50 
ank Handlowy 117'.00 
jBank Polski 171.00—173.50—175.—

Bank Zachodni 54.00 
Bank spól. zarobk. 85.— 

jSp iess 162.50.
.‘El. D ąbrow a 1 0 0 .0 0 -9 6 .0 0 -9 7 .—
S iła  i Św iatło 197.00—200.—

Za g o tó w k ą i na dłu^otermjjriowa spłaty .

Skazanie dra M. Pajchla.
Kiedy lekarz musi udzielić pomocy w nocy?

S ąd  najwyższy w W arszawie roz­
strzyga ł spraw ę pierwszorzędnej wa­
gi, a mianowicie odmowy * udziele- 
lenia pomocy lekarskiej w nocy 
Ludwikowi Januszkiewiczowi, pobi­
temu, do którego wezwano dra Mie­
czysław a Pajchla w Sosnow cu, ska­
zanego za odmówienie pom ocy na 
200 zł. kary.

Jeszcze dotąd w b. zaborze ro­
syjskim nie została znowelizowana 
ustawa lekarska. Wprawdzie wy­
dano cały szereg przepisów pol­
skich, które zmieniły większą część 
ustawy rosyjskiej, jednakże są sprzecz 
ności dotąd nieuregulowane. We­
dług artykułu 54 ros. ustawa lekar­
ska nakazuje lekarzowi, który nie 
porzucił praktyki, stawić się na 
wezwanie chorego, natom iast art. 14 
polskiej ustaw y z  2 grudnia 1921 r. 
wyraźnie ogranicza obowiązek u- 
dzielania pom ocy lekarskiej tylko 
w nagłych wypadkach, grożących 
choremu śm iercią i to jeżeli nie

zachodzi poważna przeszkoda ku 
udzieleniu pomocy. Ta zasadnicza 
sprzeczność świadczy o tern, że a r ­
tykuł ustawy rosyjskiej utracił moc 
obowiązującą.

W wypadku pobicia Januszkie­
wicza, który wkrótce wyzdrowiał i 
spraw cy jego uszkodzenia zostali 
skazani, niema żadnego związku 
z odpowiedzialnością lekarza za nie 
udzielenie pomocy, skoro  lekarz zo­
stał powiadomiony, że poszkodo­
wany jest nieprzytomny i w ym agał 
natychmiastowej pomocy.

Z powyższych wzglęgów sąd  
najwyższy skargę kasacyjną dra 
Pajch la  oddalił, a tern samem za­
twierdził wszystkie wyroki skazujące, 
ponieważ jest rzeczą zupełnie zro­
zumiałą, że ani chory, ani otoczenie 
nigdy nie może wiedzieć, bo i skąd, 
że stan jego wym aga lub nie wy­
m aga natychmiastowej pomocy le­
karskiej, Znam ienne to orzeczenie 
musi być bezwzględnie przestrzegane.

Cukier 75.—
Firlej 72.00-75.50  
Łazy 9.—
W ysoka 163.—
W ęgiel 99.—
C egielsk i 47.50—47.—
Lilpop 45.—
M odrzejów 49.50—49.25—49.50 
Norblin 202.—
Ostrowiecki serjaA  155.00 B 142.00—145.— 

JI em. 153.00 
P arow ozy 48.00—48.50 
P ocisk  12,25—12.—
Rudzki 58.00—67.—
Starachow ice 65.50-r64.00—64.75 
■Zawiercie 55.25—33.—
B orkow ski 16.75 
Haberbusz 210.00—219.—

Tendencja: niejednolita naogół utrzy­
mana

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, 21.5.

Jęczmień browar. 48.50—50.50.
Reszta notowań bez zm iany 

U sposobienie słabsze

Restauracja ~ skład win i delikatesów
S i Wilczyńskiego

S p . z og r. odp.

Dąbrow a Górnicza, u!. 5 -go Maja Nr. 5.
Podaje do wiadomości, że ’wprowadziłem s p rz e d a ż  to w a ró w  
do d o m ó w  i n a  m i e j s c u .  — Duży wybór w ina, k o n iak ó w , 
lik ierów  pierwsz. iirrn krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
Porter angielski. Jlwa Grodziskie. W ino z  b oczk i na  litry.

Wkrótce zastanie wpro adamy dział gastronomiczny ze serze :ażą do domów.

Bufetowe dw ie z o luższą p rak ty k ą  po trze­
bne zaraz  d o  re s tau rac ji „Zacisze" w

n a j l e p ie ;
zam aw iać w szelk ie  R A M Y  
w specjalnej pracowni ranńsrskie

„LA QRNAM0“ w Sosnow cu
HALE TARGOWE, wejście od ul. Kościeir.ej. 

Wielki wybór, niskie ceny, saiklna roboia.
ZBrK- >££XSBKawKSZX%: sss z, - ~rr p sa  rw  spcwsfic

DROBNE OGŁOSZENIA.

S osnow cu .
L o k a le .

Kupno i sp rzed aż.
o sp rzedan ia  „G astronom ia" w dobrym  

punkcie. P ogoń  ul. C iep ła  4. 
p o r t e p ia n  króciu tk i „B ęzyndprfer" dob ry  
1 tan io  sprzedam . S osnow iec , N ow opo- 
g o ń sk a  56 W indak.
“ upim y m otor e lek tryczny  od 3 do  5 koni 

P a lu s iń sk i S o sn o w iec -S ro d u la , P ru sa  8.

P o sa d y  i p race.

D

K

O o trz e b n y  zdolny sub jek t fryzjerski. S o s -
* now iec P iłsudsk iego  60 Pytlik.

4 pom ocników  d am sk ich  i m ęskich, o raz  
pom ocników  m ęskich  pośzuk ińe  na­

tychm iast S A L O N  F R Y Z JE R S K I „R E N E ­
S A N S " w S o sn o w cu  ul. 5-go m aja 13 na 
b ardzo  dobrych  w arunkach, 
r jo t r z e b n y  zdolny  energ iczny  chłopiec do
* obsług i gości, re s tau rac ja  M odrzejow - 
sk a  30.

Małżeństw o  poszuku je  poko ju  z używ al­
nością  kacim i m oże być przy rodzi­

nie zg łoszen ia  do  A dm inistracji pod „S o ­
lidny".
A A teszk  an ia  sk ład a jąceg o  z 2—3 pokoi 
1 * z k uchnią  i przynależnościam i poszu ­
kuje za czynszem  z g ó ry . Z g ło szen ia  do 
adm inistracji pod „G otów ka z gó ry" .

R ó żn e .

CStzczynskicmu M ieczysław ow i sk rsd z io -  
G ? no” książeczkę w ojskow ą w ydaną przez 
PKL1 S osnow iec , m etrykę, akt ślubny  w y­
dany  w Niem czech i w yciąg  z k s ią g  lud­
ności w ydany  przez gm inę Z ałusk i. 
''L y ilczek  K arolina zgubiła książeczkę k a sy  
’ * chorych  w ydaną w S osnow cu .

Bula Józef jadąc  pociąg iem  ran o  o  4-ej 
od stacji Z ąbkow ice  S o sn o w iec  zgubił 

k siążeczkę w ojskow ą w ydaną przez P.K LI. 
Będzin. Ł askaw y  znalazca  zechce zw rócić 
na  poste ru n ek  policji na dw orzec w S o s ­
now cu.

Uniew ażniam  sk rad z io n y  W E K S E L
B LA N K O  w ystaw iony  na im ię S tefana 

M ikołajczyka.

Sk radz iono  A ntoniem u Zim nem u książkę 
w ojskow ą w ydaną przez PKU, Złoczów , 

legitym ację zasiłkow ą funduszu bezrobocia  
w S osnow cu , kw ity w artościow e, k tóre u- 
n iew ażnia się.
^ t ę p i e ń  E dw ard  zgubił k siążeczkę w oj- j 

■L? sk o w ą w ydaną przez PKU. Będzin i 
legitym aję zasiłkow ą funduszu bezrobocia  i 
S o sn o w iec .

Kró l W incenty zgubił dow ód o so b isty  w y­
dany  przez S ta ro stw o  M iechow skie. ,


